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Co dzień  n ies ie?
Dzięki socya lis tom  p o d  w zg lędem  

odw agi cywilnej sparszyw ieliśm y zupełnie. 
Ludzie ci sw ym  krzykiem, sw o im  dok try ­
ners tw em  i bezczeińem  urąganiem  w szcze­
pili w  nas  na jp ierw  lęk, a po tem  odrazę  
do  pew nych , im n ienaw is tnych  pojęć , k tó ­
re do tychczas  uw ażaliśm y za s łuszne , p o ­
trzebne i dob re .  W eźm y w yraz  k l e r y  k a ł .  
P rzecież do n ied aw n a  człowiek, k tóry  za 
takiego uchodził ,  o taczany  by l przez nas 
szacunkiem , uw ażaliśm y go w  czasach 
rozszerzającego  się w o ln o m u la rs tw a  za 
obruńc.; K ośc io ła  i wiary św., za  C hry­
s tu so w eg o  niemal rycerza, i by ły  lata, że 
każdy z d a m ą  do  klerykalizmu się p rzy­
znaw ał.  Aż pow stali  socyaliści i jęli p s io ­
czyć na to najbardziej zn ienaw idzone  im 
pojęcie. I póty  ujadali, p ó ty  błocili k l e ­
r y k a l i z m ,  aż w m ów ili  w  nas, że ozna­
cza on coś  w s tecznego , coś, co ujmę p o ­
rządnem u cz łow iekow i przynosi. I o to  
zaszczytną tę n iegdyś  nazw ę  uw ażam y 
dziś za w yzw isko , o które  — maluczko — 
a będziem y do  są d u  się skarżyć.

Drugiem tik iem  pojęciem, zohydzonem  
przez socyalis tów , s ą  k u r y e  albo s y ­
s t e m  k u r y a l n y .  T en  ostatni uznaw ali­
śmy przed tem  przy systemie w yborczym  
za całkiem naturalny i spraw iedliw y. C z ło ­
wiek rozsądny  niemoże naw e t  pom yśleć  
sobie , aby robo tn ik  dzienny, który zarabia  
sw oje  dziesi .’ć g u ld en ó w  tygodn iow o , z tego  
żyje i o św ia t  się dalej nie troszczy, miał 
inieć te same p raw a  polityczne, co p rz e d ­
siębiorca, utrzymujący i dający sw ą  z a p o ­
biegł w ośc ią  p racę  paru  tysiącom  robo tn i­
ków , p łacący  kilkadziesiąt tysięcy g u ld en ó w  
podatku , k tórego  z pań s tw em  łączą  p rze -  
liczne in teresa  i styczne, k tóry sam  i ca ła  
rzesza jego  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  od  ustro ju  
politycznego i spo łeczn eg o  tego p a ń s tw a  są  
zawiśli, j a k  w in .eresie finansow ym , kto 
więcej daje, ten więcej p ra w  n abyw a , tak  
i w  pańs tw ie  organicznem , kto silniejszą 
i żywotn ie jszą  jego cząstkę  s tanow i, ten 
w  większej mierze o jego losach  d e c y d o w a ć  
pow inien .

Jes t  to po jęc ie  takie proste , tak  na­
turalne i spraw ied liw e , a jednak  socyaliści 
sw o im  krzykiem i wymyślaniem sprawili, 
że w yrazu  k u r y e  i k u r y a l n y  po czy n a­
my unikać jak  zapow ie trzonych . D ziś  zbiera  
się Sejm i jego na jpow ażn ie js i  naw e t  c z ło n ­
kow ie  d ław ią  się, gdy  tego  w yrazu  m ają  
użyć. Im sam ym  n aw e t  p o czyna  się  już

zdaw ać , że kurya  jes t  czam ś ś re d n io w ie -  
cznem, czemś, co  now oży tnem u  duchow i 
czasu  n ie o d p e w ia d a .  Spraw ied liw y  p o ­
dział p raw  politycznych  go tow i s ą  zaprze­
paścić , aby  się  z jednej s trony  n ienara-  
zić na w ym yślanie  paru  czerw onych  d e ­
m ag o g ó w , a z drugiej, aby pozyskać  w rz e -  
k o m ą  p o p u la rn o ść  — między urlopnikami 
z Brygidek i cze red ą  te rm ina to rów , którzy

ro b ią  m anifestacye na gw izdkach , i kam ie­
niami dem onstru ją  sw e  zap a tryw an ia  i p r a ­
gn ien ia  polityczne.

T a k  to banda ,  z ło ż o n a  z k ilkunastu 
śm iałych katylinarnych egzystencyi, o g ło ­
siw szy  się k ie row nikam i „socyalistycznej 
n aw a ły " ,  d y k to w ać  po czy n a  p ra w a  ca ­
łem u sp o łeczeń s tw u , k tóre  patrzy  o g łu p ia ­
łym  w zro k iem  n a  tę ga rs tkę  w ichrzących

K a ta str o fa  k o le jo w a  pod  T an g e r e m .
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hultajów, i niema na tyle cywilnej odwagi, 
aby krzykom tej hołoty przeciwstawić 
własne, przez historyę, rozsądek i trzeźwą
część społeczeństwa uznane zapatrywanie.

Nr. 2W.

U n a s  i na  ś w ia c ie .
Drgnęła. Wszyscy czujemy to dobrze, 

.-.'szyscy widzimy, że ta umiłowana i naj­
droższa wyciąga ku nam swe dostojne 
dłonie — słyszymy jak m ów i:

zróbcie przynależne miejsce majestatowi 
i świętości mojej!

Długie, długje lata czekaliśmy tej 
chwili. Czy przyszła ona w czas i czy 
przygotowaliśmy się należycie na jej przy­
jęcie, przyszłość to okaże — historya 
rozsądzi.

To jednak pew ne:  że godzina ude- 
r :y?a,  ̂ ta godzina, która nie nieodwołalnie
ma stanowić o dalszej przyszłości naszej

i losach Ojczyzny.
Żadna siła nie jest już wstanie p o ­

wstrzymać prądu, który porw ał za sobą 
wszystko i wszystkich.

Musi on wytyczyć now ą drogę pocho­
dowi naszemu a przezto w znacznej mie­
rze przeobrazić nasze społeczne stosunki.

Reforma wyborcza od bram parla­
mentu państwowego siłą ciężkości po to ­
czyła się w odrzwia poszczególnych kra­
jów koronnych i zakołatała naturalnie 
w podw oje Sejmu naszego.

Dzisiaj te podw oje otwarły się. — 
Otwarty dla s^syi ostatniej w bieżącej ka- 
dencyi — ale otwarły zarazem i dla niej.

I od tej chwili

serce całej Polski
skupia się we Lwowie, a dusza narodu 
śledzić zaczyna obrad tej wielkiej i b rze­
miennej w następstwa sesyi sejmowej z 
naprężeniem i niepokojem.

MICHAŁ WOŁOWSKI

L ma ZBRODNIARZY
SOMANS n a  XL£ s t o s u n k ó w  w a r s z a w s k ic h

M łody Eberski spodziew ał się tą wia­
domością zrobić praw dziw ą furorę w mie­
ście.

Może nadzieje jego byłyby się spra­
wdziły, gdyby nie ta okoliczność, iż zna­
lazł się ktoś, komu mocno zależało na 
tern, aby do wiadomości publicznej fakt 
ten doszedł w oświetleniu całkiem różnem 
od tego, w  jakiem chciał młody Eberski, 
aby widziano spadek po zmarłej.

Tym ktosiem, naturalnie nie trudno się 
domyśleć, był Machnicki.

Nowinę o odnalezionym i ogłoszonym 
testamencie przyniósł mu do mieszkania 
Kiings, zdyszany i uśmiechnięty.

Naturalnie, że teraz o wiele p raw do­
podobniejszą s taw ała się wypłata owych 
przyrzeczonych mu trzydziestu tysięcy ru­
bli, co naturalnie niesłychanie korzystnie 
musiało wpłynąć na jego usposobienie.

W padł do mieszkania Machnickiego o 
godzinie jedenastej rano, wtedy jeszcze, 
gdy ten zaczytany w swoich książkach, 
nie myślał wyjść na miasto.

Z twarzy przybyłego odgadł od razu, 
że musiało się stać coś nadzwyczajnego, 
z -ciekawością więc zwracając oczy ku 
niemu, zapytał:

— No, cóż tam now ego?
Ten złodziej ma wielkie szczę­

ście.
— Ach! mówisz o Eberskim, cóż sie 

stało ? v

Z naprężeniem, bo od wieku całego  
nie było ważniejszej chwili w życiu na­
szego organizmu; z niepokojem, bo roze­
grać ma się walka, która o całej przy­
szłości ma stanowić.

Nie wątpimy ani na chwilę, że z wal­
ki tej wyjdzie zwycięzko

poczucie sprawiedliwości,
że Sejm nasz ,  idąc śladem w i e l k i e j
c h w i l i  n a r o d z i n  K o n s t y t u c y i  
3-go M a j a ,  przyzna niewątpliwie prawo 
wyborcze tym warstwom ludności, które go 
dotychczas nie miały i tym sposobem  w 
obliczu prawa i obow iązków  z r ó w n a  
I s t o t n i e  z e  s o b ą  w s z y s t k i e  
s t a n y .

A'e nie wątpimy zarazem ani na chwi­
lę, że Sejm nasz nie ulęknie się pogró­
żek — komedyj i szopek socyalistycznych, 
że z zimną krwią i pow agą mu przyna­
leżną wysłucha wycia hajdamackiego i da­
lekiego pobrzęku kós i nożów — że nie 
zwróci nawet uwagi na kwilenie, nagiego 
jeszcze Syonizmu — i w przeprowadzeniu 
reformy wyborczej Sejmowej znajdzie drogę

istotnej sprawiedliwości,
którą, do rąk wyciągniętych tej umiłowa­
nej a najdroższej, sprowadzi wszystkie d ie- 
ci i wszystkim pozwoli pracować wedle 
sił i możności dla jej dobra i szczęścia.

Drgnęła! Wszyscy czujemy to dobrze; 
wszyscy widzimy, że posunęła się wska­
zówka na zegarze dziejowym — że zbliża 
się wielka, promienna

Kościuszkowska wiosna,
że nowe pługi pójdą odwalać skibę oj­
czystą pod zasiew nowego ziarna.

Ale te pługi nie będą oddane w ręce 
awanturników, ło trów  i hajdamaków — 
o nie! Sejm polski nie popełni tej zbro­
d n i — nie strąci w ciemną przepaść grobu 
wszystkich nadziei naszych i nie przyłoży 
doń pieczęci śm ierci!

Czekamy — przejęci do głębi ważno-

jakto, co się s ta ło ?  całe m,asto 
się już od te^o trzęsie, ta, co to ją zabili 
na C zystem , zapisała cały swój mają­
tek im. J J

Gdy Kiings te wyrazy wymówił, M a­
chnicki, j kby dotknięty prądem elektry­
cznym ze stoł a swego się zerwał i za­
w o ła ł :

— Nie może b y ć !
— Jakto n e może być ? Ale kiedy tak 

jest, wszyscy już o tern mówią, wszyscy 
o tern wiedzą.

— To byłoby za mało sprytne.
— Oho! oni umieją swoje interesy 

urządzać, a jeź i je urządzili dziś, to nie­
zawodnie tak, że ich sam dyabeł na szwin­
dlu nie złapie.

— Ha! zobaczemy.
— N:c nie zobaczemy.
— Ten testament sfałszowany!
— Kto się o fałszerstwo upomni?
— Panu się zdaje, że u nas nie 

już uczciwych ludzi?
— Co tu gadać o uczciwości, 

mają pieniądze, to mają wszystko.
— Otóż ja  pana przekonam, że 

nie jest.
— Eh, nie mieszałbyś się pan do tej 

sprawy, nic na tem nie zarobisz, a dużo 
przykrości znieść możesz.

— Cóż to jednak znaczy, panie Kiings, 
że tak ochłodłeś w swojej zemście ?

— Co znaczy, to znaczy, w  każdym 
razie nie mam ochoty wsadzać palców 
między drzwi, a może teraz oddadzą mi 
to, co kiedyś ukradli ?

— Mogę cię zapewnić, że jeżeli li­
czysz na to, oszukasz się bardzo grubo.

— A ja pana zapewniam, że się nie 
oszukam.

—  No to idź teraz do nich i spróbuj 
się upomnieć o swoją należytość, zoba­
czymy jak ciebie przyjmą.

ma

jak

tak

ścią chwili! — Rozum, doświadczenie i roz­
tropność przewódców naszych — zdoła  
niezawodnie wśród labiryntu dróg — od­
szukać tę jedyną, po której kroczy

prawdziwa miłośś Ojczyzny.
Rycerze nocy, upiory, co się wylęgły 

w  domu naszym w długich dniach niewoli 
i ciemnoty — radeby zagasić to jedyne 
prawdziwe światło i po raz

czwarty rozebrać
między siebie resztki Ojczyzny; — my je­
dnak wierzymy, że zakusy te będą odparte 
z całą energią i powagą — i że na za­
kończenie tej sesyi z całej głębi duszy 
i serca zaw ołać będziemy mogli:

nie zginęła!
gdy takich Synów ma ta święta i umiło­
wana nasza!

Stanisław Tokarski

Pierwszy hajdamaka.
Jest w Żydaczowie jedna uliczka wię­

cej błotna, niż inne, więcej smrodliwa, niż 
sąsiednie.

Na rogu tej uliczki — tuż u wjazdu 
do gościńca — stoi jeszcze dzisiaj maleń­
ki, zapadnięty w ziemię domek.

W jednej jego połowie mieścił się 
przed dwunasty laty sklepik korzenny.

W sklepiku było kilka funtów cukru, 
trochę kawy, cykoryi, nieco ryżu, mąki, 
odrobiny korzenia, parę kaw ałków mydła, 
kilkanaście flasze^ wód,<i, likieru i rumu.

W dzień było tam pusto. Do sklepu 
rzadko kto za g lą d a ł— choć nad drzwiami 
jego zdaleka widniał jaskrawy napis : „ N a ­
r ó d  n a j a t o  r h o w l a “. Chłopi o k o l i ­
czni i mieszczanki wolały zaopatrywać się 
w towar w żydowskich sklepikach u n a- 
r o d n y c h  przyjaciół.

Żyd zastanowił się ; rzez chwilę, po­
tem r z e k ł :

— A kto wie, może pan masz i s łu ­
szność.

— O! jestem tego pewny.
— Jeżeli i y tak było...
— To co ?
— To ja ich zniszczę.
— Jestem t k pewny prawdziwości 

mojego przypuszczenia, iż zatrzymam się 
tu przez chwilę i czekać na pana będę, 
aż od nich powrócisz z rezolucyą, chociaż 
mi niesłychanie pilno na miasto. Idź do 
nich, idź, proszę ciebie, panie Kiings, idź 
za raz!

Rada ta znalazła doskonałe przyjęcie 
w sercu Klingsa, który dotychczas, będąc 
pewnym odbioru swej należytości, osłabł 
bardzo w swoich zapałach; teraz jednak 
harpie niepewności targać nim na nowo 
zaczęły, gdy mu Machnicki nasunął w ąt­
pliwość do myśli. Nie żegnając się więc 
nawet z tym ostatnim, jak szalony wybiegł 
z mieszkania i podążył w stronę mieszka­
nia Eberskich.

Tutaj z równą energią i szybkością 
wdarł  się na drugie piętro i z uśmiechem 
łaskawym, uprzejmym, w którym niepodo­
bieństwem było dopatrzeć się dawnej nie­
nawiści, stanął przed zaczytanym w  ga­
zecie Eberskim i ukłonił mu się bardzo 
nizko.

— Moje uszanowanie p a n u !   za ­
wołał.

— A! to ty, panie Kiings — brzmiała 
odpowiedź.

— Tak, ja.
— Cóż pam nowego przynosisz?

(C. d. n.).
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Zato wieczorem w „ N a r o d n e j  
t o r h o w  i i" zaczynało być gwarno i rojno.

Właściciel sklepiku mieszkał obok 
w alkierzu — i tam zapraszał i przyjmy- 
wał swych gości.

Regularnie o godzinie 8-mej sklep był 
już zamknięty — ale w alkierzu wrzało 
życie i odchodziła „ c z y s z c z o n a " .

Tu następnie zasiadano do kart i ba­
wiono się w „krótkiego" — do samego 
bialutkiego dnia.

Gdyby ściany tego alkierzyka mogły 
przemówić — co one miałeby do pow ie­
dzenia 1 Ile tam dramatów — ile tragedyi 
rodzinnych zapoczątkow ało  się, lub roze­
grało n a w e t !

Ilu tam nauczycieli ludowych zosta­
wiło pierwszego krwaw o i w pocie czoła 
zapracow aną miesięczną p łacę — ilu lu­
dzi tam noc po nocy z rzędu zalewało ro ­
baka — tracąc przy brudnym stoliku re ­
sztki zdrowia, honoru i uczciwości?

Ruchliwy gospodarz uwijał się mię­
dzy nimi uśmiechnięty i zadowolony — 
obleśny i przekonowujący — rozpajał, 
zgrywał w  karty i rósł w pierze.

A jakie robił zn a jo m o śc i! Jak zwolna 
rósł w  pływy i znaczenie — gdy się p o ­
kazało* że poza ferblem i pijatyką umiał 
zręcznie prowadzić rozbójniczą politykę, 
rzucać waśń niezgody i wichrzyć wśród 
spokojnych stosunków  okolicy, a  nawet 
powiatu.

Stan ten trwał już dość długo — skle­
pikarz miał coraz donośniejszy głos. — Aż 
trafił na swego.

Było to jakoś przed wyborami do 
Sejmu.

Ze sklepiku wylewała się już agitacya 
szerokiem korytem.

Przyszło wreszcie do ostatniego w y­
borczego zgromadzenia. Sklepikarz miał 
swego kandydata i swoją partyę, żydzi 
mieli znów sw ego i swoich.

Na zgromadzeniu przyszło do bójki 
na kije i pięści.

Ze sali Rady gminnej fala ludzka b u ­
chnęła na podwórze, a potem na rynek.

— Hajda! hajda! na żydów, na psu­
bratów — krzyczał sklepikarz i jego so ­
jusznicy, goniąc za chałatowcami.

— Makis! Makis mit Pfefer! Makis — 
wołały dzieci Izraela, uciekając w stronę 
kościoła i pokazując tyły.

Aż zatrzymał ich mąż czarny, miedzia­
ny na twarzy, a straszny w spojrzeniu.

— Halt! — krzyknął! — Seit ihr me- 
szygi? W us schreits ihr, wo laufts ih r?

— Hajda! hajda! — wrzasnęła t łu­
szcza.

— Makis! — pisnął któryś ze śmiel­
szych żydków.

— Wus i s t ?  W usydus „ H a j  d a  m a ­
ki  s “? — krzyknął czarny mąż, podskoczył 
naprzód i trzasnął tak potężnie sklepikarza 
w gębę, że ten padł jak długi twarzą 
w błoto.

Na ten widok otucha w stąpiła  w serce 
dzieci izraela, rzuciły się one naprzód z 
okrzykami „H a  j d a m a k i s ! "  i wkrótce 
plac był oczyszczony.

Tylko sklepikarz leżał w  błocie.
Długo potem lizał się z uderzenia ży­

dowskiej ręki — lecz od owej chwili nie 
nazywano go już po imieniu — tylko 
„h aj d a m a k a " .

I on jest właściwym duchowym ojcem 
hajdamaków dwudziestego wieku — on — 
który pierwszy chrzest otrzymał na rynku 
żydaczowskim.

Nikt w ówczas nie przypuszczał, że 
ręka czarnego męża, co spoczęła na jego

gębie, utoruje mu w  przyszłości drogę do 
parlamentu. —

Jest dzisiaj posłem w reichsracie au- 
stryackim.

Ten sklepikarz i ferblista żydaczowski, 
ten pierwszy hajdamaka.

Demonstracja socjalistyczna
za czteroprzymiotnikowem prawem g łoso ­
wania do Sejmu była nędzną szopką. Obli­
czona na efekt, ale efekt zczezł odrazu, 
jakby za podmuchem wiatru.

Pierwszy mówca, tow. Hudec, mówił
0 masowych zgromadzeniach wczorajszych 
w Gaiicyi, ale na placu Gosiewskiego wi­
dzieliśmy l e d w o  p a r u s e t  t o w a r z y ­
s z y .  Jeździł on na powszechnem prawie 
głosowania, jak na drewnianym koniku. 
Zaczął nawet grozić, że „po raz ostatni, 
w  spokojny sposób  lud domaga się prawa 
swego, że Sejm nie może się rozejść, nie 
uchwaliwszy prawa wyborczego. Nie co­
fniemy się — krzyczał — przed żadnymi 
środkami, aby otwarto wrota Sejmu". 
Wspominał tylko o reformie wyborczej, a 
zato przejeździł się na wszystkich nie- 
towarzyszach, a najbardziej na szlachcie.

Na idei patryotycznej jeździł znów 
tow. M o r a c z e w s k i .  Paradnieby ten 
towarzysz wyglądał na trybunie w złotym 
kołnierzu, gdyby już obowiązywało umun­
durowanie urzędników, jak to jest w pro­
jekcie. Lud to naród — mówił ów tow a­
rzysz — idea narodow ościow a jest tylko 
w ludzie... kraj nasz jest kolonią zamorską 
dla przemysłu austryackiego, dzięki poli­
tyce Koła polskiego, konkludował ów złoto 
czerwieniec. Mówił o pensyach kolejarzy
1 niechcąco dodał:  „Tu jest moc koleja­
rzy" ale ani jeden głos nie odezw ał się. 
Mówił zresztą o wszystkiem, tylko nie 
o reformie wyborczej, szlachtę nazwał 
„bezpłciowemi niedołęgami" (ciekawy epi­
tet). Musiało też wyieźć socyaiistyczae 
szydło z worka. Socyaliści, którzy g ło­
szą, że religia to rzecz prywatna, przez 
usta tow. Moraczewskiego oburzyli się, że 
„największy wydatek Galicya ponosi na 
katechetów i na naukę religii." Niechże te 
s łowa zapamiętają sobie dobrze nasi ro­
botnicy.

Po nim przemawiał po rusku tow. 
Andruch Szmigielski. Wyraził się on, że 
za pom ocą żandarmeryi, kar i aresztów 
uchwalał Sejm prawa. Ciekawem było jego 
powiedzenie, że ze szkoły wychodzi tylu 
analfabetów, co i bez szkoły.

Nakoniec mówił W tyk po rusku. Naj­
pierw  jeździł na Abrahamowiczach, Dzie- 
duszyckich, Puzynach i t. p. Zapowiedział 
szlachcie, że przyszła ich ostatnia godzina, 
a w ów czas komisarz przerwał mówcy, po­
wstał więc ogromny hałas i krzyk. W zgro­
madzeniu wzięli udział nie robotnicy, ale 
różna zbieranina i hołota żądna awantur 
i... bicia szyb.

Z placu Gosiewskiego ruszył pochód 
z czeiwoną p ła J i tą  pod teatr, guzie prze­
mówił trad/cyonalnie tow. Nacher, poczem  
pochód rozwiązał się, część zaś demon­
strantów udała się przed lokal naszej re- 
dakcyi, chcąc wybić okna w lokalu, ale 
policya nie dopuściła do tego.

Z w ą t p i e n i e  C-

Od tygodnia pracuje u mnie murarz. 
Tynk poodopada ł  z.e ściany, a że to zima 
za pasem, więc wziąłem z placu Strzele­
ckiego takiego pana od kielni, aby to ja­
koś wylepił i wylatał.

Robota obliczoną była na dw a dni, 
tymczasem minął tydzień, a mój majster 
ciągle d łubał koło ścian, zupełnie w myśl 
ludowej piosenki:

Na krakowskim zamku Giągle tam coś
[robią,

Co dzisiaj nalepią, to jutro odskrobią...
Nie szykanowałem jednak mojego mi­

strza o pośpiech i rączość, bo sam uznaję 
zasadę, że co nagle to po dyable, i p a ­
trzyłem z anielską cierpliwością na niego, 
jak gdyby nie mur wyprawiał, tylko naj­
kosztowniejszy obraz na ścianie malował.

Wczoraj, w niedzielę, przyszedł także, 
i obchodził do koła dom, mrucząc coś 
i wymierzając. Wyszedłem się z nim przy­
witać.

— Pan myśli, co ja ściągam robotę, 
a ja nawet w niedzielę spokoju niemam, 
co i jak robić — tłumaczy mi z miną de­
sperata.

— Ależ panie — wołam zdziwiony — 
przecie o tym czasie zgromadzenie na 
placu Gosiewskiego w sprawie reformy 
se jm o w ej!

Spojrzał na mnie z flegmą i rzekł sp o ­
kojnie :

— To i c o ?  Niech ich choroba pokręci. 
Dosyć ja się na te zgromadzenia nacho­
dził, gadania różnego nasłuchał, a w  listo­
padzie przed dwoma laty tó transperent 
taki , ciężki dźwigałem, że mi rękę przy 
łokciu zerwało i trzy dni do krankenlcasy 
z nią chodziłem. Ano wymogliśmy to p o ­
wszechne głosowanie do parlamentu, bo 
się nasi panowie, niby te socyalistyczne, 
zaklinali, że ino to będzie, to wszystko 
będzie. Był tedy parę miesięcy powszechny 
parlament, a nijakiej zmiany, żadnego le­
piej niema. Obiecywali złotości, a dali
z przeproszeniem ! Nawet widzi mi się,
że gorzej jest, niż było. Dawniej taki Dia- 
mant albo Hudec mieli u nas jakieś po ­
ważanie, a dziś ciągle Goniec na nich pi­
sze, że złodzieje, że draby, że takie syny... 
Gdzieby to przedtem śmiał im kto tak wy­
myślać. Dawniej się ich bali, a teraz się 
ich nieboją, ino poniewierają nimi, jak bez­
pańskim psem. Tak tedy człowiek niema 
już dla nich żadnego respektu, ani posza­
nowania. Ołgali mnie z reformą do parla­
mentu, com się tyle dla niej napracował, 
to już z tą do Sejmu na bas  się wziąć 
niepozwolę, i na żadne zgromadzenia wię­
cej niechodzę. Niech ich ślak trafi — ja 
wolę dopatrzeć pańskiej roboty, bo wiem, 
że pan to sobie zauważy i ekstra wyna­
grodzi. A tam ino sobie gardło darłem po 
próżnicy...

Sporo jeszcze na tern temat gadał. 
Szczerze czy nieszczerze, tego już osądzie 
niepotrafię, ale z praktycznym skutkiem, 
bo pół korony i parę papierosów za nad­
zwyczajną fatygę wyłgał odemnie.

ilfeja kam ien ica*
3?od. num erem 1-

Pukam do drzwi, obitych mokrą, na- 
gniłą słomą.

— T a chto tam? — pyta głos ko­
biecy.

Szczotki do czyszczenia koni, 
Szczotki do czyszczenia grzyw, <

Zgrzebła do

powania^powietrza, — LEJKi gumowe i blaszane dla bydła, — WIADERKA DLA POJENIA
■ i n a i f l i  S z c z o tk i do czyszczen ia powozów, h h h e

PSa w ła ś c ic ie l i  aSeSbs* i k®nil
czyszczenia koni, Nożyce do strzyżenia koni, N o ż y c e  d o  s ^ y ż e n i a  bydła, Bap.daże dAa ^  
lce gumowe, -TROKARY z  podwójnemi rurkami, -  CUMOWE do pom- J

LEJKI gumowe i blaszane dla bydła, — WIADERKA DLA POJENIA KONI. n.

HLOJZY
Ob h e r

LWÓW, RYNEK.
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— N o, ja.
— T a  co za j a ?
— P ro szę  o tw orzyć.
W ejście moje sp raw iło  m a łą  k o n s te r -  

nacyę, ale tylko na chwilę.
Kobieta  w  latach oko ło  czterdziestki 

sm aży ła  na ło ju  kotlety  z końsk iego  mię­
sa. P ozna łem  to zaraz p o  zapachu . M ała 
lam pka b łyszcza ła  nad  kuchnią . W  dalszej 
części stancyi p a n o w a ł  pó łm rok . P o  chwili 
dop ie ro  zdo ła łem  rozeznać  osoby.

Na sienniku po ło żo n y m  na d w ó c h  ku­
frach w yc iąga ł  się p o d  kocykiem  m łody 
człowiek. O b o k  niego w isia ła  na ścianie 
b luza s tn d en ck a  z trzem a paskam i. Dwaj 
inni s tudenci byli już ubran i w  takie  sam e 
bluzy. Jeden  czyścił buciki, drugi zak łada ł  
op a sk ę  na dop ie ro co  w yk łuw ające  się  w ą ­
siki. Za  nimi ub iera ła  się w  sznu rów kę  
m łoda, bardzo  p rzysto jna  i b lada  panna.

— T a  panie Kaziu, ta po m ó ż  mi z a ­
piąć sznurów kę, bo mnie już k rew  zaleje. 
Spieszę się, bo  k raw co w a  po tem  wyjdzie 
do  m iasta  i pensyi mi nie zap łac i,  a tu 
mi się szn u ró w k a  nie zapnie.

Dw aj m łodzieńcy  pospieszy li  z u s łu g ą  
ładnej szw aczce. Jeden  ją  zap in a ł  z p rzo ­
du, drugi z tyłu, i naw et ten z siennika 
w yskoczy ł w  negliżu zapinać  jej buciki 
na w ysokich  obcasach .

W szystko to w idziałem  tylko jednym  
okiem, bo drugie było  sk ie row ane  na J ę -  
drzejową, p an ią  dom u, z k tó rą  ro z m a ­
wiałem.

— Pani ma s tu d e n tó w  na s ta n c y i?
Ta mam, ale co z tego, k iedy nie

chcą płacić. Uni, p roszem  p an a  na p ap ie ­
rosy, na tryjatry mają, a za mieszkanie nie 
mają. Panienki o wiele lepsze. M am ich 
trzy. D w ie  szyią u k raw cow ej,  a jedna  
w  drukarni. T e  p łacą  regularnie. M oże pan 
ma jakie znajom e p a n n y ?  C hętn iebym  
wzięła, a tych w isu só w  w yrzuc iłabym  na 
pysk.

— M ało  się pannam i interesuję.
— T a  ja  wim, wim. P an  to tak ładn ie  

opisuje naszą  kamienicę, co aż się se rce  
kraje ze śm iechu. T e  suteryny, panie , to 
było  ładniejsze niż ro m an s  „Leina R ó ­
ży czka".

— M ęża n ie m a ?
— T a  ni. P o s z e d ł  do  tej chorobcze j  

Kasy, bo  g o  jakaś  cholera  w  kośc iach  ł a ­
mie. Jęczy po  nocach  jak bydlę. I te psie  
nogi z cho ro b o w ej  Kasy nie chcą mu dać 
na d ok to ra  i japtekę. Niech pan o tern n a ­
pisze. P ańsk ie  kaw ałk i sam rad ca  czyta, 
ten radca, u k tó rego  mam p o s łu g ę .

T ym czasem  b lada  pan ienka by ła  już 
kompletnie w ystro joną . Z aszum iała  koło  
mnie j e d w a b n ą  halką, p o w iedz ia ła  g o s p o ­
dyni „całuję  rączki" i w yszła , a młodzież 
poczę ła  się rów nież  szykow ać  do  w y chodu  
na ulicę Karola Ludwika, na niedzielną 
prom enadę . Byłbym  jeszcze z Jęd rze jow ą  
Irochę rozm aw iał,  ale na kurytarzu s ta ł 
się krzyk. Jeden  z synków  Jędrzejow ej zo­
sta ł  rannym na w ojnie  przed  kamienicą. 
Wnieśli go  bracia. Z aczęło  się mycie k rw a­
w iącego  oka. Kotlet na b lasze począ ł  śmier­
dzieć spa len izną  — nie było  innej rady, 
jak uciec. n .

KR 9 Sil x a.
Kalendarzyk:
W poniedz. rzym.-kat. Ludmili M. — 

gr.-kat. Anftyma.
We wtorek rzym.-kat. Lamberta bisk. — 

gr.-kat. Wawyły.

R epertuar te a tru  m iejskiego (pod dy-
rekcyą Ludwika Hellera).

W  poniedziałek „Odrodzenie" (Renais­
sance), komedya w 3-ech aktach przez Fr. 
Schónthana i Fr. Koppel-EIIfelda.

W e wtorek po raz 45-ty „Wesoła 
w dów ka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le- 
hara z p. Schupp.

We środę po raz 1-szy „Lilia W eneda" 
tragedya w 5-ciu aktach Juliusza Słowackie­
go, z udziałem pp. Siemaszkówej, Trapszo 
Ir., Rotter, Zielińskiej, Adwentowicza, Chmie­
lińskiego, Hierowskiego, Szoberta, Nowackie­
go, Walewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniew- 
skiego, Rasińskiego, Wysockiego, Kliszew- 
skiego, Klimontowicza, i t. d.

We czwartek po raz 46-ty „Wesoła 
w dów ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara 
z panią Miłowską.

W piątek po raz 2-gi „Lilia W eneda", 
tragedya w 5-ciu aktach Juliusza Słowa­
ckiego.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dw a przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

MIEJSCOWA,
Dzisiaj rano o godzinie 8-mej o d p ra ­

w ił w katedrze  c ichą mszę św ię tą  ks. a r­
cybiskup Bilczewski, a to z okazyi ro z p o ­
czynających się ob rad  se jm ow ych. O becni 
byli na mszy świętej m arsza łek  hr. Badeni 
i kilku p o s łó w . P o  mszy św. o d m ó w ił  ks. 
arcybiskup  m odlitw y na  in tencyę p o w o ­
dzenia p rac  se jm ow ych.

Z gm achu se jm ow ego , ra tu sza  i g m a ­
ch ó w  publicznych p o w iew a ją  flagi o b a r ­
w ach  n a ro d o w y c h  i krajowych.

N iegrzeczność strażn ików  akcyzow ych
na g łó w n y m  dw orcu  daje się w e znaki 
publiczności.  Strażnicy ci bow iem  urzą­
dzają sob ie  d rw iny  i kpiny z p rze jeżdża­
jących. Najlepiej ilustruje ich n ie tak tow ne  
zachow anie  się fakt n a s tępu jący :  P e ­
w n a  panienka, której nazw isko  znamy, 
ośw iadczy ła  s trażnikow i, że niesie tylko 
jed n ą  kaczkę. Strażnicy nie uwierzyli temu. 
W olno  im, ale dlaczego brutalnie ro z p a k o ­
wali jej rzeczy, przyczem kpili z niej i 
drwili i kazali je] n a p o w ró t  zaw inąć  t łu -  
mok w  s p ó d n ic ę ?  M oże pan rad ca  Jak u ­
b ow sk i pouczy  tych p anów , że n i e  n o s  
d l a  t a b a k i e r y ,  a l e  t a b a k i e r a  d l a  
n o s a .

N ieostrożna jazda. Samuel Bergner, 
pachciarz  jadąc  zbyt szybko  ulicą G ró d e ­
cką z góry  ob o k  kosza r  F e rdynanda , na­
jecha ł na Henryka Gottfrieda, uderzy ł 
go dyszlem tak, że ch łop iec  u p a d ł  i p o ­
t łuk ł  się.

Tak się boi sw ej pani... S łużąca  Anna 
B aba po skarceniu  przez s łu ż b o d a w c z y n ię  
p o zo s taw iła  sw oje  rzeczy i książeczkę 
s łu żb o w ą . P raw d z iw a  b a b a  z niej, ale 
bardzo  chytra, bo zaw ar ła  zna jom ość  z j a ­
kimś przysto jnym  mężczyzną, k tóry  m ia ł 
jej dać 600 koron  i wziąć z s o b ą  do 
Ameryki. M łodej parze na kob iercu  ś lu b ­
nym w  Ameryce życzymy ad multos annos!

Duża kradzież. Do pom ieszkania  ks. 
A leksandra Baczyńskiego, w  gm achu k a ­
tedry  św . Jura  dostali się dziś  w  nocy 
złodzieje  p o  drabinie  na dach, następnie  
przez dymnik na strych i skradli mu w ię­
kszą ilość bielizny w arto śc i  800 koron ze 
znakami A. B., B. R., B. B.

Tró jka hu lta jska. W  dalszym ciągu 
ro z p ra w y  zeznawali liczni św iadkow ie .  
Zeznan ia  ich jednak  nie zaw ierały  nic in ­
te resu jącego . P rzys tąp iono  nas tępn ie  do 
przes łuchan ia  dalszych św iad k ó w . Ś w iad ek  
Feuerste in  zeznaje szczegó ły  w łam an ia  się 
do  jego  sklepu, a pon iew aż  żo n a  jego, 
p o w o ła n a  rów nież  na św iad k a  nie przy­
była, zeznaje p o d  przysięgą, że żona  jego  
p o zn a ła  w  W asińskim  tego, k tóry  dzień 
przed  kradzieżą kupił  u niej s reb rne  kul­
czyki. W yrok  zapadn ie  dzisiaj.

Mały zbieg dwunożny. Karol Lechki 
uczeń II. kl. w ydzia łow ej zbiegł z dom u 
rodzicielskiego. M ały zbieg  ub rany  był 
w  szare  ubran ie  s tudenckie .  Oczy ma b a -  
łu c h o w a te ,  ja sn ą  g ło w ę  i d w ó jkę  na p a ­
skach. T a k  mu n iesm ak o w ała  nauka, że 
uciekł już na począ tku  roku  szkolnego .

B ankructw a kupców żydow skich m nożą
się ciągle w  naszym  kraju. W  ciągu trzech 
ostatn ich  tygodni z b an k ru to w a ło  28 firm 
żydow skich . Jes t  to n iesłychanem  w  innych 
krajach. Taki zban k ru to w an y  kupiec o tw iera  
nas tępnie  handel na imię swej żony lub 
dzieci i p row adz i interes dalej, zaryw ając  
na dziesiątki tysięcy nieraz fabrykan tów .

Blady złodziej. Józefow i Karp p r iy  ul. 
Kopern ika  1. 14, sk ra d ł  złodziej w  nocy 
z o tw ar teg o  m ieszkania  cztery s reb rne  
lichtarze w artośc i  200 kor. Na k w a d ra n s  
przed  spełn ien iem  kradzieży s ta ł  w  b ra ­
mie jakiś n ieznany mężczyzna, p rzypuszcza ­
ją więc, że to  by ł złodziej. U brany  był 
w  czarny anglez i miękki, czarny ka­
pelusz, w zro s tu  w yso k ieg o  i blady na 
twarzy.

Z bruku. P. Józef S tepan , b u d o w n i­
czy* zgub ił  sześć  ba rd zo  w ażnych św ia ­
dectw , s tan o w iący ch  dla n iego racyę bytu 
i z a robku  na  przysz łość .

Eliaszowi C zerkasow i, przy ul. Króla 
Leszczyńskiego sk rad z io n o  z zam knię tego  
ś lrychu  bieliznę w artośc i  100 koron .

P. G rzegorz  Butent, jadąc  na kole  ul. 
Stryjską p o w a li ł  na ziemię Jasia  Terleckie­
go i m ocno  p o t łu k ł  go w  g ło w ę  i w nogi.

W  dom u przy ul. Łyczakow skiej p o ­
kąsa ł  p ies p. Eugenię  B ielańską w  nogę  
bardzo  dotkliwie. O patrzy ło  ją  p o g o to w ie  
ra tpnkow e.

Karol Szpak  znalaz ł na ul. Gródeckiej 
p a szp o r t  w o jsk o w y  W asyla  Makara.

G u s taw  Reiss znalazł w  nocy  na  ul. 
Jagiellońskiej p o c h w ę  od  szabli. A kto to  
zgubił  ? - -

Ze strychu przy ul. Krakowskiej 1. 34 
sk ra d z :ono  dr. B ernardow i H ausnerow i 
bieliznę i suknie  dam skie  w artośc i  200 K.

G erszo n  E m b u n d  11-to letni c h ło p ak  
w ydalił  się 14-go b. m. z dom u  i do ty ch ­
czas nie w rócił .

Nasz re p o rte r  p isze :
Śniło  mi się, że... by ł mój ślub z pan n ą  

śliczną jak na jdo rodn ie jsza  różyczka, a b o ­
gatą  jak  p ó ł  Rotszylda i że w  ślicznych 
apar tam entach , ozdob ionych  palmami, dy­
wanam i, obrazam i p ierw szorzędnych  mala­
rzy, w śró d  zw ierciadeł, żyrandoli, kw ia tów  
i woni, rozpoczynałem  m iodow y  miesiąc. 
Tak  mi było b łogo ,  tak s łodko .  O b lub ie ­
nica dziewica, tuliła się w  moje ramiona, 
lgnęła  do mnie jak natrętny kotek i... o g ro ­
mnie jes tem  ciekawy, coby  by ło  dalej było , 
gdyby  mnie był nie zbudził  telefon. Żeby 
go d u n d e r  św isną ł .  Było o -c o  dzwonić. 
Śkarb  będzie  w ybija ł  now e 100 koronów ki.
Co to  mnie, albo moich Czytelników o b c h o ­
dz i?  Z p e w n o śc ią  żaden z nas  takow ej lu­
ksusow ej sum y nie będzie  nigdy posiada ł .
Ale sta ło  się. Sen pierzchnął jak dym z p a -

R ow ery  i g ram o fo n y  „MULTIPLEX”
angielski fabrykat światowej sławy, najnowsze modele, oraz w szelkie przybory do tychże 

przeda,e po  cen a ch  fa b r y c z n y c h . — Cenniki bogato ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie.
Warsztat reperacyjny, Lwów 3. Pasaż Mikolascha. (3)

Jenera luy  z a s tę p c a  lila Galicji i Bukowiny. —  Fabryczny skład row erów  i g ram ofonów  „ M u lt ip le x"
MICHAŁ HACKEL
LWÓW, PA SA Ż MIKOLASCHA.
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p ie rosa  i nie pozosta je  mi nic innego, jak 
tylko posta rać  się o sennik  egipski i p o ­
stawić na  „Linc“ . Ale tu zn ow u  staje mi 
fatum w  p oprzek  moich zam iarów . Stu ty­
sięczny nak ład  tego  arcydzieła  naszej lite­
ratury, puszczony  w  św iat przez jak iegoś  
żydka ze S tan is ław o w a  przed  paru  miesią­
cami zos ta ł  w  zupe łnośc i  w yczerpany . Idę 
tedy do  naszych antykw arzy. P rzychodzę  
do jednego  i b łagam  żałośliw ym  g ł o s e m :

— Panie , sprzedaj mi p a n  sennik  
egipski.

— O, nie. M am  jeden jedyny. T o  
unikat. Chyba, że pan  zap łac isz  5 koron .

— Ależ to drogo . C ena na  w ys taw ie  
og łoszona  50 halerzy.

— Nie, ta  cena jes t  w ażn a  tak  d ługo, 
dopók i na książkę niem a kupca.

— P o k aż  pan  sw ój katalog.
— Kosztuje koronę.
— Jakto, ka ta lo g ?  k o r o n ę ?
— Tak, tak, ko ronę . Nie m am czasu.
O b ró c i ł  się do mnie tyłem, bo  w łaśn ie

jakiś o b e rw u s  p rzyn iósł na sp rzedaż  5 to ­
m ów  pow ieśc i  — i żąda  razem za w szystko  
koronę. T a rg  w  targ  sp rzed a ł  za 35 hale­
rzy. P o b ie g ł  szybko z pieniądzmi na m ia­
sto. G dy się zas tanow iłem  nad tern, czy 
to był złodziej, czy też rodzice  przyciśnięci 
do m uru  z tern go posła li  — antykwarz 
w ypisa ł  na egzem plarzach  cenę 8 koron 
i d a ł  je na w ys taw ę .  Rozumie się, to mnie 
tak zd en e rw o w ało ,  że już nie chodziłem  
dalej za sennikiem. A szk o d a  by ło , ostatni 
dzień stawki na „Linc".

Jak  Szanow nej Redakcyi zapew ne  w ia­
dom o, wczoraj była ba rdzo  ła d n a  niedziela. 
Takiej niedzieli naw e t  w  niebie nie będzie.
A że nie będzie  w  niebie takiej boskiej \  
p rom enady , jak u nas  na  ulicy Karola Lu­
dwika i Akademickiej, to  m ożna  przysjądz 
na  to. Tyle jedw abi nasza  piękna płeć na 
siebie naw iesza ła ,  że zd aw ało  się, jakoby 
na ulicy sza la ła  wielka burza. Taki szum 
był. Z as tanaw ia łem  się nad tern, dlaczego 
nasze panie  ub ierają  w  jedw ab ie  to, czego 
nikt nie widzi i o czem m ówi się tylko po 
cichu i dalipan, nie d oszed łem  do  żadnego  
rezultatu. Czy S zan o w n a  R edakcya nie wie, 
w  którym to pow iecie  naszego  kraju rośnie  
jed w ab ?  Ja się trochę  cieszę, bo  kiedy p a ­
nie tyle jedw ab iu  sp o trzeb o w u ją ,  to  nasz 
p rzem ysł kra jow y ogrom nie  się podniesie .
I m ówią, że naszym  pan iom  b rak  p a try o -  
tyzmul

U spraw iedliw iam  się, że p o  tej ulicy 
chodziłem , nie aby  p rzypa tryw ać  się halkom 
jedw abnym , ale m arm urow o  białym tw a ­
rzyczkom. Nasze panie  jeszcze jed n ą  gałęź 
przem ysłu  k ra jow ego  popierają .. .  francuski 
puder. M oda  ta  zresz tą  nie od  d z iś :  ma 
ona  racyę bytu. Jeźii ludzie tynkują  ściany 
kamienic, to czemuż n a d o b n e  lw ow ianki 
nie mają sob ie  ład n y ch  buz iaków  o tynko­
w ać ?

A c o ?  Nie m ó w i łe m ?  S p ra w d z a  się. 
N asza  P ub liczność  rzuciła się law iną do 
kas  C olosseum  na środę , b o  w  tym dniu 
dniu gra ją  w teatrze dzieło S łow ack iego  
„Lilię W en ed ę" .  Ja się nigdy nie _ mylę, 
a S zan o w n a  R edakcya zaw sze  mi nie d o ­
wierza.

TL KB*1 III.
Ze Stanisławowa p iszą  n a m : O negdai 

o db y ł  się w naszem  mieście pog rzeb  ks. 
S zczęsnego M alarskiego, katechety  g im na- 
zyalnego. Rano o d p ro w a d z o n o  ciało nie­
b o szczy k a  do kośc io ła  farnego,_ gdzie po 
odp raw ien iu  32 mszy ża łobnych i po  egze­
kwiach o d praw ionych  przez ks. b iskupa  
B andursk iego , o d p ro w a d z o n o  ciało  zm ar­
łego  na miejsce w iecznego spoczynku . 
C iekawy zaś  by ł p o w ó d  śmierci. W iado

mo, że p rzed  pa ru  dniami pow ies ił  się 
uczeń VI-tej klasy tu te jszego  gimnazyum , 
Lewandersk i.  Był on u lubieńcem  ks. M a­
larskiego i p o d o b n o  miał mieć p o w o łan ie  
na  księdza. Śmierć jego (t. j. L e w a n d e r -  
sk iego) tak  przeraziła  katechetę, że za ­
c h o ro w a ł  i nie m ógł naw et być n a  p o ­
grzebie sw e g o  ucznia, gdyż z po lecen ia  
lekarzy w yjechał do D orna  W atry . W  p o ­
w rocie  z D orna  W afry um arł  na a tak  se r­
cow y w  pociągu . Ze śmiercią tego zacne­
go kap łan a  ubył obyw atel,  p raw y syn 
Ojczyzny, nieznużony p racow nik  na n iw ie  
ojczystej, członek  licznych tow arzystw , 
czczony i kochany  za rów no  tak przez P o ­
laków, jak R usinów  i żydów . Nic więc 
dziw nego, że na pogrzebie  nie tylko ka­
płani, profesorzy, młodzież szko lna  i s ta -  
n is ław ow ianie , ale i liczne delegacye zw il­
żyły łzami ziemię, w  której z ło żo n o  c iało  
zm arłego.

Z g łębok im  sm utkiem  o p u szczo n o  
cmentarz ze s ło w y  na us tach :  „niech mu 
ziemia będzie le k k ą " !

Piszę nam z Krosna. Z n o w u  k a t a ­
s t r o f a .  12-go b. m. o godzinie 7 '40 p o ­
ciąg o s o b o w y  o d  L w ow a najechał na s to ­
jące wozy  nadzw yczajnego  pociągu  to w a ­
ro w eg o  od  Jasła , gdyż nie były oświetlone, 
a zw rotn ica  źle ustaw iona.

Byłem pierw szym  św iadkiem  (karam - 
bolu) w alących się 2 m. w o z ó w  z ropy, 
p różnych, należących do Mac -  Garvego.
5 o só b  w  s pitalu, a zgłosiło  się 60 do 
dr. Kocaja, który przybył na miejsce wy­
padku. M aszyna w ykole jona  i m ocno  u szko ­
dzona. Takich  w y p a d k ó w  m ożna się czę­
sto  sp o d z ie w a ć  w  Krośnie, gdyż s tacya  
zaw alona  w agonam i z ropą , z okoli­
cznych kopa lń  jak na p rz y k ła d : Bóbrka, 
Rogi, W ietrzu, Równe, W ęg lów ka . B ory­
s ław  też przysyła  wiele w o z ó w  do  rafi- 
neryi p. S taw iarskicgo tuż przy siacyi 
i wiele w o z ó w  tejże rafineryi stoi jako d e ­
p o rt  na stacyi. Do wszystkich  w ym ien io ­
nych kopalń  p rzychodzą  węgle, jak rów nież  
do sześciu  cegielń w  okolicy K rosna i ró ­
żne materyały budow lane .  W szystko  mie­
ści się na 5-ciu t o r a c h  k r ó t k i c h  
s t o s u n k o w o ,  z e  s t a r y c h  s z y n .  
Ja  sam  p o  d w a  dni czekałem  na w yszy-  
bow an ie  węgla na żądany  i op łaco n y  plac. 
Często zatrzymują się pod  mojem m ieszka­
niem pociągi, zanim u su n ą  wozy. Niechże 
c. k. D yrekcya raczy zbadać  po danym 
przykładzie  t. j. katastrofie s tosunki naszej 
stacyi, rozszerzyć ją  i p rzedłużyć tory dla 
pom .eszczenia  w o zó w  z ro p ą  i t. p. Trze­
ba także usunąć  p o m p o w an ie  ropy  przed 
sam ym  peronem , gdzie może być kiedyś 
ogrom na katastrofa, gdyż jest p lacu dosyć  
za s tacyą  kolejow ą, który obs iew ają  urzę­
dnicy kolejowi.

Poczekalnie  rów nież  są  ba rd zo  małe, 
bo takie jak ' na  wiejską s tacyę przystoi, 
na  oświetlenie  też mało w ydaje  Dyrekcya, 
jednem  s łow em  wiele jest  tu do żądania  
od Dyrekcyi, po której spodz iew am y się 
z ad o ść  uczynienia, gdyż jak w iadom o, 
są  już od  d aw n a  plany ku temu, tylko jej 
żal pieniędzy, a nie tro szcząc  się o zdro­
wie i życie ludzkie.

Kurs społeczny dla ro b o tn ik ó w  i ręko ­
dzielników chrześciańskich  odbędz ie  się 
w  K rakowie od  30. bm. do  5. października 
br. Kursa takie są  szko łą  o rgan iza to rów  
i agita torów . — Dlatego też zagran icą  np. 
w Niem czech kursa  spo łeczne  u rządza  się 
od  szeregu  lat i g łów nie  d latego też o rga-  
nizacye chrześciańskie  rozw inęły  się tam 
w span ia łe .  Takiej znajom ości organizacyi 
i s p o s o b ó w  pracy m ożna nabyć jedynie 
na kursie socyalnym.

Na kursie om aw iane  b ę d ą :

Związki zaw o d o w e ,  u s ta w o d a w s tw o  
ochronne, socyalizm  z uw zględnien iem  p ro ­
gram u austryackiego , ubezpieczenie  ro b o ­
tn ików , sądy  p rzem ysłow e, u s taw a  p rze­
m y s ło w a  i apo log ia  chrześc iańs tw a. W y­
kłady  o d b y w ać  się b ę d ą  rano  i p o p o łu ­
dniu, w ieczorem  zaś prak tyczne ćwiczenia.

Schw ytanie  więźnia. W czoraj p o p o ­
łu d n iu  przy trzym ano na dw o rcu  w  K ra ­
kowie M ichała  Szyptura , który uciekł 
z więzienia  ś ledczego , gdzie p rzeb y w a ł  
o skarżony  o kradzież. Razem z nim w ó ­
w czas zbiegli S chw arze r  i W asiński, ów  
czwarty  b o k  trójki hultajskiej. W  K rako­
wie przybiera ł S zyptur p o zę  eleganckiego  
faceta  i w y s tę p o w a ł  p o d  nazw isk iem  M a­
tuszew sk iego .

ZE  Ś W IA T A ,

Katastrofa kolejowa pod Tangerem.
K rw aw e wypadki, k tórych  w id ow nią  jest 
obecnie  M arokko, w zbudza ją  za in te reso ­
wanie ca łego świata . Po  zaburzeniach  w  Ca­
sab lanca  Francya  przyjęła  na siebie o b o ­
wiązek przyw rócić  spokój i po rząd ek  w  su ł­
tanacie  m arokkańskim . M aurow ie  jednak  
nie chcą  nic słyszeć  o wm ieszaniu  się  
w ich sp raw y  i s taczają  codziennie  z nie­
proszonym i pośrednikam i k rw aw e  walki. 
T o  też nie przebierają  w  ś rodkach , aby 
jak najw iększe szkody w yrządzać  w rogom . 
W  tych dniach napadli  tubylcy na poc iąg  
francuski, zmierzający na p lac bo ju  i przez 
w yrw an ie  szyn biizko Casablanki s p o w o ­
dow ali jego w ykol jenie. Cały poc iąg  d o ­
szczętnie rozbił  się a wielu żołnierzy fran­
cuskich znalazło śmierć, nie og ląda jąc  je­
szcze po la  walki. Nasza rycina p rzed s ta ­
w ia  w łaśn ie  w id ow nię  katastrofy po  w y -  
koleniu się poc iągu  i szczątki rozb itych  
w ag o n ó w .

Kościół polski na Kahlonborgu o d n o ­
w iono  ba rdzo  starannie, tak, że s tw o rzo n o  
zeń w sp an ia łą  św iątynię  P ańską ,  pam ię tną  
swej historycznej przeszłości.  N iem ałe  w ra ­
żenie zrobiło  na Niem cach odnow ien ie  
dom u Bożego, zyskało  ono  uznanie u zw ie­
dzających kośc ió ł i p o b u d z i ło  n iektórych 
N iem ców  do  ofiarności na rzecz kośc io ła .  
Ks. Jan  Lichtenstein of ia row ał śliczną p o ­
sadzkę, hr. Harrach ład n e  pająki, firma 
P ortr is  i Fix i H aas i synow ie  po jednym  
bardzo  cennym dywanie, rzeźbiarz S o n -  
nenschein  za  p o ło w ę  ceny m arm u ro w ą  b a ­
lustradę. Pius X. o f ia row ał najcenniejszy 
dar, obraz  Matki Boskiej p o d  w ezw aniem  
Imienia Maryi. P rzed  tym obrazem  o d p ra ­
w iono  15-go b. in. uroczyste  n ab o żeń s tw o  
z p o w o d u  p rzypadającej u roczystośc i imie­
nia Maryi.

Koszty ro b ó t  adap tacyjnych  w y n o sz ą
63.000 koron , sp ła c o n o  jednak  dop iero
31.000 koron. O prócz  tego  w ym aga  k o ­
niecznej nap raw y  kaplica Sob iesk iego , z a -  
krystya i dach  kościelny.

Król oszustów. Nowoje Wremia poda je  
niezmiernie c iekaw e szczegóły o bandzie  
oszus tów , u jaw nionej przez a g e n tó w  wy­
działu ś ledczego w  Odesie .

Szajka aferzystów  zo s ta w a ła  p o d  kie­
row nic tw em  i naczelnem  d o w ó d z tw e m  b, 
p o d p rokura to ra ,  Sergiusza Biełowa, b. s ę ­
dziego śledczego  sąd u  o k ręg o w eg o  char­
kow sk iego , oraz byłego  kom isarza policyi 
w Charkowie.

W szed łszy  w  porozum ienie  z p r a c o ­
wnikami b a n k ó w  pryw atnych  w  Charkow ie , 
b a n d a  zaczęła  się za jm ow ać specyalnie  
podrab ian iem  czeków  rozm aitych osób , 
mających o tw arte  rachunki, za czekami 
temi p o d n o sz o n o  pieniądze.

G dy w  C harkow ie  zaczęto ich śledzić 
i groziło  n iebezp ieczeństw o , że zos taną

r n  —  I Inne r o b a c t w a  w y tę p ić  m o ż n a  ty lk o  —  z e s k l a d u  0

P I U S K W y  P iM sksariną  o. t . wiwcklera syna
- ................. . . .  . . . . . t I. . . A « — ws  L v io w se , R y n e k  I. 2 3 .Wszelkie naśladownictwa jako bezskuteczne proszę odrzucać.
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ujęci, banda przeniosła teren swych o p e -  
racyi do Kijowa.

Wodzeni i duszą bandy był S. Biełow, 
znany pod nazwą „króla aferzystów".

Operacyi dokonywano w  sposób  na­
stępujący :

Biełow zawierał znajomości z rozmai­
tej™ osobami, które miały w  bankach 
większe sumy na rachunkach bieżących, 
lub też kredyty. Podrabia ł podpisy sam 
Biełow, posiadający prawdziwy talent w 
tym kierunku — dosyć było, gdy raz jeden 
ujrzał czyjkolwiek podpis, aby go podro ­
bić wyrost nie do poznania.

Prócz tego Biełow w gazetach za­
mieszczał, ogłoszenia jakoby o wakującej 
u niego posadzie rządcy dóbr.

Na skutek takiego ogłoszenia zgłosił 
się do Biełowa ajent policyjny Czajkow­
ski, proponując oszustowi swe usługi. Z 
toku rozmowy wyjaśniło się, że Czajkow­
ski posiada rachunek bieżący w  jednym 
z banków  miejscowych.

Biełow zgodził się przyjąć Czajkow­
skiego i poprosił  o napisanie czeku na 
sumę, która ma być złożoną jako kaucya. 
Czek wziął Czajkowski z sobą, niemniej 
jednak na drugi dzień za podrobionym 
czekiem podniesiono jego fundusze.

W  Kijowie szajka aferzystów graso­
w ała  dalej z całą bezczelnością, dopóki 
„króla aferzystów" nie przyłapano in f la ­
granti i nie aresztowano.

W Kijowie i Charkowie aresztowanie 
Biełowa, sędziego śledczego i komisarza 
policyjnego, wywarło ogromne wrażenie : 
byli to ludzie wykształceni i inteligentni, 
obracali  się w  wyższych sferach.

TELEQRAIWY.
P ie rw sza  krajow a konferencya kolejarzy 

galicyjskich w  Krakowie.
(Telegram  własny.)

Od kilku miesięcy pracowicie przygoto­
wywana przez krajową organizacyę koleja- 
rzy „Sam opom oc" konferencya delegatów 
wszystkich w arstw  kolejowej s łużby ca­
łego kraju, rozpoczęła sw e dwudniowe 
obrady przedwstępnem zebraniem delega­
tów  w sobotę 14. b. m. wieczorem przy 
udziale 123 delegatów. Zagaił posiedzenie 
p. Rychlewicz. Po  pół godzinnej naradzie 
ustalono następujący porządek dzienny:

15-go  rano :  wybór prezydyum, p o ­
witanie pos łów  i delegatów przez prze­
wodniczącego, przemówienie jednego z de­
legatów, przemówienia posłów, wreszcie 
w ybór dwóch komisyi.

Po południu : Obrady komisyi i ró w n o ­
cześnie pierwsze posiedzenie delegatów; 
odczytanie przygotowanego starannie i w 
tysiącach egzemplarzy wydrukow anego 
p r o j e k t u  u s t a w y  k o l e j o w e j ;  dy- 
skusya.

16-go : ostateczne ustalenie i uchwale­
nie projektu ustawy a następnie szczegó­
łow e omówienie spraw  o g ó l n e j ,  k r a ­
j o w e j  b e z p a r t y j n e j  o r g a n i z a c y i  
k o  1 ej  a r z y .

Obrady toczą się w sali s t r z e l e c ­
k i e j .  Oczekiwanem jest przybycie wielu 
pos łów  i znacznej liczby delegatów — k tó ­
rym trudności s łużbowe nie staną na 
przeszkodzie.

Z zaproszonych dyrekcyi kolejowych 
zgłoszonem zostało dotychczas przybycie 
delegata dyrekcyi krakowskiej.

Z licznych przemówień na posiedzeniu 
sobotniem podnieść należy z szczególnym 
naciskiem podniosłe przemówienie inspek­
tora Dr. S t a  r ze  w s k i e g o ,  który w imie­
niu urzędników oświadczył zupełną soli­

darność z pracami i dążeniami służby 
i robotników kolejowych.

Kraków. Konferencya kolejarzy przed­
stawia się imponująco. Biorą w  niej udział 
posłowie Bataglia, Buzek, Zadurowicz, Ko- 
pyciński, Leo, Petelenz, Staniszewski, T o ­
maszewski i Więcek. Delegatów samych 
zjechało się przeszło 200. Dziś spodzie­
wany jest dalszy napływ. Ludność wita 
i podejmuje gości nadzwyczaj sympatycznie. 
Ze wszystkich stron kraju nadchodzą listy 
i telegramy w kwestyi nzjrozmaitszych 
spraw, kolejarzy dotyczących.

Św ięta  wojna w  Marokko.
Paryż. Generał Drude telegrafował 

wczoraj, że jeszcze trzy małe grupy Ma- 
rokkańczyków obozują w oddaleniu 20—25 
kim. od fortów w Casablanca. Na prośbę 
krajow ców zgodził się Drude na przedłu­
żenie zawieszenia broni do dziś w  połu­
dnie celem prowadzenia rokowań poko jo­
wych. Potwierdza się, że większość szcze­
pów  pragnie pokoju.

Londyn. Podczas dalszego rckogno- 
skowania z pomocą balonu okazało się, 
że Arabowie opuścili okolicę. Po nadej­
ściu wiadomości o zniszczeniu obozu w 
Taddert, Arabowie cofnęli się o kilka 
mil.

Paryż. W nadeszłych wczoraj z Casa­
blanki^ depeszach niema wcale o tern wia­
domości, czy naczelnicy szczepów przy­
byli tam celem ofiarowania swego po d d a­
nia się. Prezes gabinetu Clemenceau o- 
świadczyf, że przywódcy szczepów przy­
będą dziś do Casablanki.

Londyn. Do Biura Reutera donoszą 
z Gibraltaru, że odw ołano rozkaz wysłania 
hiszpańskiej brygady z Algeciras do M a- 
rokka.

Londyn. Mulej Hafid ma zamiar dnia 
23-go bin. z 30.000 wojska ruszyć z Mer- 
rakesz w prost do Rabat.

Paryż. Do Echo de Paris donoszą z 
Tangeru, że szczepy nie rozpraszają się, 
oczekują tylko nowych posiłków.

Według telegramu Journalu z C asa­
blanki, tylko szczepy mieszkające dalej od 
tego miasta, są  za dalszętn prowadzeniem 
walki.

Najechanie „S tan d ar ta"  na rafę.
Londyn. Według wiadomości z P e ­

tersburga, najechał „Standart" na 18 
stóp głęboko leżącą rafę. Ponieważ kanał 
w tem miejscu jest bardzo wązki, to ­
warzyszące „Standartowi" okręty znalazły 
się w znacznem oddaleniu i rodzina carska 
mogła dopiero w trzy godziny po wypadku 
przesiąść się na inny okręt. Przed natych- 
miastowem zatonięciem uchroniły „Stan- 
darta" nieprzepuszczające wodę komory,

Epidemia cholery.
Petersburg. Gubernię Wiatka uznano 

za objętą przez cholerę.
W Moskwie i okolicy były wczoraj 

4 nowe wypadki cholery, z tych 3 śmier­
telne.

Cholera na granicy.
Katowice. W Hucie królewskiej, na Ślą­

sku pruskim zmarł wczoraj wśród objaw ów 
cholery robotnik polski Ksiuk. Wszelkie 
ostrożności zarządzono.

Dżuma w Ameryce.
Waszyngton. Wedle wiadomości na­

deszłych do szefa służby szpitala mary­
narki w San Francisko, zaszło w owem 
mieście od 22-go sierpnia 19 w ypadków  
dżumy, z którycn dwanaście śmiertelnych. 
Dwaj pacyenci byli majtkami statków nad­
brzeżnych, reszta w ypadków  wydarzyło się 
w różnych częściach miasta.

Nadesłana.
Za rubrykę tę  Redakcya nie bierze odpow iedzialność!.

Prof. W ładysław Floryański
udziela nauki śpiewu i przygotowuje do sceny.
1574 P rzy jm u je  o d  3 - 5  p o p o łu d n iu .
T e a tr  m ie jsk i, k an ce la ry a  re ż y se ra  1. 44 , I. p ię tro .

Dr. 1C. Podlewski
specya lis ta  chorób skórnych i wenerycznych 

pow rócił ,478
i o rd y n u je  d la  k o b ie t i m ężczy zn  o d  11—12 i o d  3 - 5

uL A k a d e m ic k a  14, II. p .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Ora TEODORS 00H0S1EWICZS
OODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

LWOWSKI INSTYTOT MUZYCZNY
(ulica Kilińskiego I)

rozpoczyna z dniem I-go w rześn ia  b. r. 
rok szkolny 1907-8.

Główne przedmioty: fortepian, śpiew 
solowy dla pań i panów, skrzypce, w io­
lonczela.

Dodatkowe przedmioty: teorya, har­
monia i history a ; śpiew chóralny.

Kurs dla kandydatek i kandydatów do
c. k. egzaminów państwowych, obejmujący 
zupełne przygotowanie tak ze strony pra­
ktycznej jak i teoretycznej.

Profesorowie głównych przedm iotów : 
Fangorówna Marya, Głowacki Stanisław, 
Kochański Wacław, Krauzowa Marya, Loe- 
wenhotf Natalia, Niementowska Anna, No­
wakowska Marya, Proczkowska Wanda 
Wolfstahl Arnold.

W dziale fortepianowym metoda Le- 
schetyckiego; w skrzypcowym metoda 
Szewcika.

Sprawozdanie z roku ubiegłego, jako- 
też i prospekt wydaje kancelarya szkoły 
na żądanie.

PIER W SZY  LWOWSKI ZAKŁAD

m a m ,  czyszczEMifl i p n a so m u
siikieii nijikitli, m js k n y i l i ,  ilamskich i stadnck id i.
Z ak ład  p rzy jm u je  w sze lk ą  o d z ież  m ęsk ą  i d am sk ą  
do  g ru n to w n e j n ap raw y  lub tylko c zy szc ze n ia  a lb o  
p ra so w a n ia  po  cenach  m o żliw ie  n a jn iż szy c h , w y­

k o n u jąc  ro b o tę  n a  c za s  o zn aczo n y .

F ach o w e  u zd o ln ien ie  w ła śc ic ie la  Z ak ład u  d a je g w a -  
rancyę, ż e  n a jg o rze j zn iszc zo n e  su k n ie  m ęsk ie  i 
d am sk ie  w y jd ą  z Z ak ład u  po n ap raw ien iu  n ie  do  
po zn an ia . — Kantor zamówień mieści się przy placu 
Weksiarskim I. 3, róg ulicy Sobieskiego, pracownia  
przy ul. Skarbkowskiej I. 32.  ,432

J A N  SOZAŃSKI.

SOWOKAT Dr. WIKTOR KULIKOWSKI
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. i

|  Uprasza s ię  uprzejm ie palić tylko talki"] J P i E ^ I Z j V E T X S S
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IK IIR iO W -A .
(Z NORW ESKIEGO).

N a  ja rmarku ,  na  p l ac u ,  gd z i e  s p r z e ­
d a j ą  b y d ł o ,  s t a ł a  j a k a ś  s t a ru s zk a ,  a  o b o k  
niej k r o w a .  S ta ł a  na  u b o c z u  ze s w o j ą  
k r o w i n ą ,  nie  w i a d o m o ,  czy p rze z  s k r o ­
m n o ść ,  czy m o ż e  w ł a ś n i e  ch c ia ł a  tern 
z w r ó c i ć  na  s i eb ie  u w a g ę .  S ta ł a  s p o k o j n i e ,  
c hu s tk ę  z s u n ę ł a  z g ł o w y  n i eco  n a  cz o ło ,  
o s ł a n ia ją c  s ię  o d  s ł o ń c a  i r o b i ł a  p o ń c z o ­
chę,  k tó re j  już  s p o r o  z w i n ę ł a  w  g r u b y  
w a łe k .  O d z i a n a  b y ł a  w e d ł u g  d aw n e j ,  ł a ­
dnej  m o d y  w  s p ó d n i c ę  b a r w y  in d y go ,  
zd a le k a  już  p r z y p o m i n a j ą c ą  z a p a c h  ga rn ka ,  
w  k tó r y m  się  r o z r a b ia  f arby,  z a p a d ł ą  
p i e r ś  o k r y w a ł a  b r u n a t n a  k r z y ż ó w k a  sz y ­
d e ł k o w e j  r o b o ty .  C h u s t k a  n a  g ł o w i e  b y ła  
po mi ę ta ,  z n a ć  n a  niej b y ło ,  że s k ł a d a n o  
j ą  w ie lo k ro tn ie ,  d r e w n i a n e  t r e p y  mia ła  
s c h o d z o n e ,  ale czyśc iu t k ie .  W  s iw y c h  w ł o ­
sa c h  tk w i ł  p i ą ty  drut ,  i lek roć  o d p o c z y w a ­
ły jej s t are ,  s p r a c o w a n e  p a l ce .  S ta ł a  
z u sz y m a  z w r ó c o n y m i  w  s t r o n ę  muzyki ,  
do la tu jące j  z  j a rm arc zn e j  b u d y  lub r o z ­
g l ą d a ł a  s ię  n ie co  p o  lud z ia c h  i bydle ,  k t ó ­
re o b o k  niej t a r g o w a n o .  O t a c z a ł  j ą  ze ­
w s z ą d  g w a r  i ryk,  r żen ie  ko n i  i w r z a w a  
o d  s t r o n y  w yb rz eż y ,  d o  k t ó r e g o  p r zy b i ­
j ały łodz ie ,  . n a w o ł y w a n i a  kug la rzy  i u d e ­
rzen ia  b ę b n a ,  al e o n a  s t a ł a  c i chu tk o  na 
s ł o ń c u  i r o b i ł a  p o ń c z o c h ę .

O b o k  niej,  g ł o w ą  d o t yk a ją c  n iemal  
jej ł okc ia ,  s t a ł a  k r o w a ,  z o b w i s ł y m  b r z u ­
c h e m  i n o g a m i  na  z e w n ą t r z  o bw in ię te m i  
i p r z e ż u w a ła .  By ł a  to  k r o w a  s t a ra ,  ale 
ap e ty c zn a ,  z d r o w a ,  d o b r z e  u t r zym ana .  
T y ł  i u d a  mia ła  n ieco  kanc ia s t e ,  ale z r e ­
sz tą  w s z y s t k o  b y ło  n a  niej n i e n a g a n n e ,  
w y m i o n a  w y p r ę ż o n e ,  k o s m a te ,  a ł a d n e ,  
cza r ne  z b ia ł em  rogi  w y k a z y w a ł y  nię n a ­
zby t  d u ż o  k r ą ż k ó w .  S t r . ł .1 z w i lg o tn e  mi 
o c z y m a  i żu ła  p o  raz  drugi  p o k a r m ,  z a ­
w s z e  o d  l ewe j  ku p r aw e j  s t r o n ie  p o r u ­
sza ją c  d o l n ą  sz czę ką ,  a gdy p r z e ł k n ę ł a

po rcy ę ,  o b r a c a ł a  s ię  i r o z g l ą d a ł a ,  w r a c a ­
jąc za ra z  d o  d aw n e j ,  s p o k o j n e j  po zycy i ,  
o cz e k u j ą c  d r u g ie g o  kęsa ,  a b y  jej z g a r ­
d ła  w s u n ą ł  s ię  d o  gęb y .  By ł a  to  z d r o w a ,  
o b ie c u ją c a  k r o w a ,  k tó r a  już  p r z y s z ła  d o  
lat r o z e z n a n i a  i p r z e ż y ła  w s z y s t k o ,  co  
m o ż e  s p o t k a ć  k r o w y ;  w y d a w a ł a  n a  ś w i a t  
cielęta,  nie m a ją c  p r a w a  z o b a c z y ć  ich lub 
pol izać ,  w  s p o k o j u  s p o ż y w a ł a  s w o j ą  s t r a ­
w ę  i d a w a ł a  ml ek o .  A t e raz  p r z e ż u w a  s o ­
b ie  tu,  r ó w n i e  d o b r z e ,  j ak  g d z i e k o l w i e k  
indziej ,  w y m a c h u j ą c  o g o n o w ą  w i e c h ą ,  a b y  
o d e g n a ć  m u s z y s k a .  S z n u r  s t a ra n n ie  o w i ­
jał  j e d e n  z r o g ó w ,  b o  p r ze c ie ż  n ie  uc ie ­
knie,  a dzi ś  m ia ła  n o w iu te ń k i  sz nur ,  nie 
ten s tary,  c i enki ,  r o z k r ę c o n y ,  k t ó r e g o  u ży ­
w a n o  n a  cod z ie ń .  S ta r a  A nn a  chc ia ła ,  a b y  
k r o w a  d o b r z e  s ię  w y d a ł a .

By ł a  to  s z t u k a  j ak  r az d o  b ic ia ,  to 
też n i e b a w e m  jak iś  c z ł o w i e k  p o d s z e d ł ,  
p o c z ą ł  ją  o g l ą d a ć  i r az w  raz w g n i a t a ł  
pa l ce  w  jej g rzb ie t ,  co  ją  t r o c h ę  o b r u ­
szy ło,  ale nie z d o ł a ł o  w y w o ł a ć  g n ie w u .

— Ile za  tę k r o w ę ,  b a b k o  ?  — z a p y ­
ta ł  m ę żc zy zn a ,  p r z e n o s z ą c  s w ó j  b y s t r y  
w z r o k  z k r o w y  n a  Annę .  A nn a  n ie  p r z e ­
r y w a ł a  r o b o t y .

—  Nie n a  s p r z e d a ż  —  o d p a r ł a .  I a b y  
s k o ń c z y ć  w s z e l k ą  r o z m o w ę ,  u ję ł a  d ru ty j e­
d n ą  ręką ,  a d r u g ą  en e rg iczn ie  u ta r ł a  nosa .  
C z ło w ie k  o d s z e d ł ,  a l e jak g d y b y  oc ią ga jąc  
się,  g d y ż  nie m ó g ł  o d e r w a ć  oc z u  o d  k r o w y .

W k r ó t c e  p o t e m  jak iś  e l eganck i ,  w y g o ­
lony  rzeźnik ś m g n ą ł  p o  r o g a c h  k r o w y  
t r zc inką  i o p u c h n i ę t ą  r ę k ą  sz y b k o  p o  niej 
p r z e s u n ą ł :

— Ile chcec ie  za  k r o w ę ?
S ta ra  A n n a  n a j p ie r w  p o p a t r z y ł a  na  

k r o w ę ,  k t ó r a  p o b o ż n i e  m ru ży ła  oczy  p r ze d  
t rzciną,  p o c z e m  o d w r ó c i ł a  g ł o w ę  i z d a w a ł a  
s ię d o s t r z e g a ć  c o ś  w  dali,  co  p o c h ł o n ę ł o  
c a łą  .ej u w a g ; .

—  Nie n i sp r z e d a ż .
I sk o ń c zy ła .  N as z  k u p i e c  p o m k n ą ł  dalej  

w  s w o i m  k r w i ą  pop ry ska ny . m p,!.rśzcz,u od  
kurzu .  N i e b a w e m  p o t e m  zn a laz ł  s ię  z n ó w  
n a b y w c a .  S tara  A r n a  p t r ząs ł a  tylko g ł o ­
w ą  —  k r o w a  nie jest  d o  s p r z e d a n i a /

S k o r o  tę s a m ą  o d p o w i e d ź  d a ł a  kilku 
l u dz io m ,  r o z e s z ł o  s ię  p o  j a rm ark u .  J e d e n  
z tych,  k tó rzy  już  p r z e d t e m  p o p y t y w a i i
0 k r o w ę ,  p o w r ó c i ł  i ch c i a ł  w re sz c ie  d o b i ć  
t a rgu,  da ją c  w c a l e  p o k a ź n ą  s um kę .  S ta r a  
A n n a  s t a n o w c z o  o d m ó w i ł a .

—  Czy już  m o ż e  s p r z e d a n a ?  —  z a ­
pyta ł .

—  Nie,  b y n a j m n ie j .
—  D la c z e g ó ż  w i ę c  s to ic i e  tu  i p a r a ­

du jec ie  ze s w o j ą  k r o w ą  r a z e m ?
S ta r u s z k a  g ł o w ę  s p u ś c i ł a ,  lecz  r o b i ł a  

p o ń c z o c h ę  zawzięc ie .
—  C o  ?  D l a c z e g o  s t o i c i e  tu  z k r o w ą ?  —  

z a w o ł a ł  h an d l a r z  z g n i e w e m .  —  Czy  to  
w a s z a  k r o w a  ?

—  T a k ,  a j a k że b y  n i e ?  —  N atu ra ln ie ,  
że jej k r o w a .  Mi a ła  ją  o d  cielęcia.  P r z y s z ł o  
jej na  myś l ,  że  m o ż e  o p o w i a d a n i e m  u d o ­
b r u c h a  z ł ośn ika ,  w ię c  m u  s ł ó w  nie ż a ł o ­
w a ł a .  Ale on  jej p r z e r w a ł :

.— C z e g ó ż  tu s to ic i e  i l udz ie  ma c i e  z a  
g ł u p c ó w ?

—  Ach,  Boż e! . . .  — w e s t c h n ę ł a  A n n a
1 um i lk ła  n ie szc zę ś l i w a .  Nie wie ,  g d z i e  oc z y  
zw ró c i ć ,  t ak  jej p r zyk ro .  A c z ł o w i e k  ó w  
na c i e ra  dalej  r o z g n i e w a n y .

—  P y t am ,  czyśc ie  przysz l i  na  j a rm a r k  
kp ić  so b ie  z l u d z i ?

N ą  to  za p r ze s ta j e  Anr.a r o b o ty .  A o d -  
w ią z u ją c  sz n u r  z r o g u  k r o w y  i go tu ją c  s i ę  
d o  d rog i ,  pa t rzy  s e rd e c z n ie  i z p r o ś b ą  
w  o cz ac h  d o  h a n d l a r z a :

—  T o  t a k a  s a m o t n a  k r ó w k a  — z w i e ­
rza  m u  się w  zaufan iu  —  taka  s a m o t n a  
k r o w i n a !  M a m  ją p rzec ie ż  tylko j e d n ą  w  m o ­
jej ma luśkie j  c h u d o b i e  i t ak r z a d k o  s c h o d z i  
się z innemi  by d lą tka m i .  M :e s z k a m  d a l eko  
o d  ludzi .  P o m y ś l a ł a m  sob ie ,  ż.c z a p r o w a d z ę  
j ą  na  j a rmark ,  gdz ie  s p o t k a  się z innemi  
i r o ze rw ie  s ię  t r o c h ę  — myś l a ła m,  że to 
p rzec ie ż  n ik o m u  nie z a w a d z i  i p r z y sz ły śm y  
tu.  Ale nie j e s t e ś m y  na  s p r z e d a ż  i już s o ­
b ie  w r a c a m y .  A t akże  p r z e p r a s z a m y .  I by ­
wa jc ie  zd r o w i .  D z i ę ku je m y pięknie .

S S i" e3 I fi i
p ó l  kl«g» 11 C O  ©to

KAWIARNIA EUROPEJSKA lilii! 9
WŁAŚCICIEL: F R A M Z  D .  I W O S Z K O W 2C Z  o o - o o

g «  cKaA$ W o w a k tI

—  Poleca 2Q0 
gramofonów i 10.OQQ płyt  podwójnych z „Aniołkiem” do wyboru.

L w ó w ,  S y k s t u s k a  I S  ( d o m  s e c e s y j n y )  Cenniki w ysełam  odw ro tn ie .  1457 Zamówienia u s k u te c z n ia  s i '  w tym sam em  dniu.

^ H I ^ H  Wyłączny sk ład  gramofonów, płyt i rowerów.

SKŁAD KAPELUSZY
o r a z  B i e l i z n ę  m ę s k ą ,  o f e i a w i ©  k a m i z e l k i ,  k ^ a w a t j p  

p o l e c a  Tade&ISZ SŚrski L w ó w ,  p l .  W l a r y a c k i  9.1458 I

N o w o ś ć ! Politura do mebli■ Pojednorazowem 
natarciu nadaj e  
pierwotny połysk Alojzego Hubnera [Nowość!
_  Do"l® b1®™; u _  Lwów, Rynek 38. Fiiia ul. Teatralna 3.
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Oroiine og łoszen ia
r< * l r ' f r z y  rd  wyrazy. — Nai 

r  r l e j r . ;  c  c p o e ; e n l e  4 2  h.

UzdoEmiffine panny znaj­
dą umieszczenie w salo­
nie mód „Kalina". Plac 
Akademicki 1. 3. 1577

F r o t e r ó w  i robotników 
uzdolnionych do mycia 
okien poszukuje „Błysk", 
Krzywa 11. 1597

P osjrt* 8 tu |ę  w zamian za 
udzielanie nauki języka 
niemieckiego nauczyciela 
lub nauczycielkę, gry na 
mandolinie. — Zgłoszenia 
pod „Profesorgimnazyalny 
N. P.“ do Administracyi 
Gońca. 1595

P r z y jm ę  kilku Panów 
na rzetelne zdrowe obiady 
na maśle. Plac Kapitulny 
2, II. piętro. A. K. 1596

Ł a d n y  p o k ó j  wspólny 
do najęcia dla inteligent­
nych pań. — Wiadomość 
w Admin. Gońca. 1606

S ł u ż ą c y
żonaty, zostanie z a r a z  
przyjęty do drukarń i Gońca 
Polskiego, ul. Podwale 7.

J e d n ą  k o r 1.
w markach odeszlę na­
tychmiast za podanie mi 
adresów: Kamil Płacht, 
Piotr Erott, Szymon Mo- 
zarowski, W ładysław Gó­
rzański, Jan Cioroch, Ma- 
rya Z i e l i ń s k a ,  Juliusz 
Bruckner, Markus Leien- 
woll, Platon Pawlikiewicz, 
Ewa Skupówna, Jan Leja, 
Czesław Meisenhalter, Mi­
chał Matusiewicz. (4) 

B. CZYSZ, 
ulica Skarbkowska 3.

P o t r z e b n y  zaraz dozor­
ca do kamienicy, bezdzie­
tny, żona aby umiała ła­
dnie prać i prasować. — 
Zgłoszenia Piekarska 47, 
I- P i ę t r o .  1598

Nr. 201.

BSawki konwersacyi fran­
cuskiej rozpoczęłam. Ulica 
Pańska I. 21, II. p., oficyny 
od drugiej. 1603

L o k a l  na sklep lub biuro,
Chorążczyzna 15. 1565

E k o n o m  lat 30, zdolny, 
energiczny — posiadający 
dobre świadectwa, poszu­
kuje posady. Antoni Mać­
ków, Sarnki dolne, po­
czta Bursztyn. 1590

. KLESZE
wszelkiego rodzaju \

w ykonuje

\M .  H E G E O O S
\  Lwów, Kopernika 8 '

F F
M f aHOSROMA
stołowe w najlepszym ga­
tunku o wielkich jagodach 
słodkie, codzieri świeżo 
rwane z krzaka 5 kilogr. 
franko 3-50 K. Wino z r. 
1902 naturalne, czyste, be­
czułka od 4‘/4 litr. fraico 
4 K. L. ALTNEUN, Ver- 
secz 29, Węgry. 1529

10 Zł. miesięcznie 
zupa ,  pie­
czeń ilego- 

mina

t  KUCZABliSKi
Skład obrazów 
Rani i Galanteryi

Lwów, ul. C za rnock iego  2.

E le g a n c k i p o w ó z  z 2
końmi i uprząż wraz z ko­
cami tanio do sprzedania 
w nowo otworzonem Do- 
roteum, ul. Sykstuska 10 
w podwórzu. 1304

Z a w ia d o m ien ie .

FortepSaray i p i a n i n a  
nowe z najlepszych fa­
bryk, tanio sprzedaję i po­
życzam, r ó w n i e ż  mam 
przegrane. Michał Wojna- 
rowicz, Rynek I. 8, 1692

A g a n e y a  K e s a n o w -
sfciegO ) ulica Sykstuska 
1. 2, poszukuje bonę froe- 
blankę, kucharek na wy­
jazd, kucharek młodszych, 
pokojowych. 1601

P o s z u k u ję  dwóch chło­
paków do nauki stolar­
skiej. — Początkowi mają 
pierwszeństwo. Pracownia 
stolarska, ul. Wronowskich 
>■ 6- 1599

ISośbisNa © kazya!
Pozostałe z dawnego lo-; 
kalu m a te r a c e  włosień- 
ne (3 poduszki) po kor. 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —• 
M ate r y s  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych 
Józef Ś s l u s t i i r  i K a z im .T oc zysk i  
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

Skulski, Teatralna 16.

S z k o ł a  f r o e b l o w s k a ,
s t a r y  t e a t r  przyjmuje 
wpisy dziatek. — Starsza 
niemka otrzyma mieszka­
nie za usługę domową.

1584

A g e n t ó w
i zastępców przyjmie za­
raz KASA POSAGOWA 
„AURORA" we Lwowie, 
Podwale 7. 1546

T a n io  s p r z e d a j e  uży­
waną jasną i modną sy­
pialnię, otomany, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar­
nitur salonowy, 2 obrazy, 
2 kołyski, jeden wózek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, 
nowo otworzone DORO- 
TEUM, Sykstuska 10. 1304

K a w a le r  p r a g n i e  po­
znać pannę w' celu m i- 
trymoniainym, izraelitkę- 
polkę do lat 28, bezpo- 
sażną, piękną, łagodną, 
uczuciową, gospodarną, 
nie kapryśną. Adres „Wie­
rusz". — P oste-restan te , 
Lwów. 1576

T j l i c ©
«w m a g a z y n ie  i .  L au -  
f e r a  u l. H a lick a  I. 8 ,  
m o ż n a  d o b r e ,  tr w a ła  
i e l e g a n c k ie  u b r a n ia
m ę s k ie  k u p ić . 1492

© r k i e s ś r y e m ,
pianino, uprząż dla koni, 
50 krzeseł ogrodowych, 
biurko amerykańskie, kre­
dens, dwadywany ścienne, 
kilka firanek koronkowych 
i s t  o r ó w aplikacyjnych, 
skrzypce, o h iń s k io  s r e ­
b r o  s t o ło w e ,  dwa lu­
stra, dwa zngary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu­
szowych, ram a, lampa mo­
siężna, kompletna sypial­
nia, kilka krzeseł i różne 
inne przedmioty tanio do 
nabycia w nowo otwo­
rzonem DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prowincyą 
l i s t o w n e  porozumienie.

1304

£  2

I  Józef  ffakrn ian  g
specyalista .

|  s t r z y ż e n i a  włosów |  
T  Lwów, ul.śa', B iM ają i .  T

Licytacya
w  Iw ow s. akc. Zakła­

dzie zastaw n iczym
ul. Karola Ludwika 1. 3, 
odbędzie się w d niach 8, 
i 9, października 19J7, od 
9 rano do 4 popołudniu 
s p r z e d a ż  z a s t a w ó w  
z terminem zapadłości 30. 
czerwca 1907 oznaczonych 
nr. od 15.4-43 do 68,453. 
(2) Dyrckcya.

D o p r z e c h o w a n ia  lu b  
k o m is o w e j  s p r z e d a ­
ż y  przyjmuje meble, dy­
wany, fortepiany, k a s y ,  
powozy, l u s t r a ,  lampy, 
książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inne przed­
mioty. Nowt) otwoizone 
Doroteum, Sykstuska 10. 
Z prowincyą listowne po­
rozumienie. 1304

e . G Z f s z
Lwów, ul. Skarbkowska 3 
zakupił okolicznościowo 
duży transport mebli — 
sprzedaje, wypożycza ta­
kowe tanio. (5)

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

ZEffiARY
Z E S A m s
z p i e r w s z o rz g d n .  f a b r y k  ś w ia t o -  
wych,  n a jw ię k s z y  s k ł a d  w Calicyi

LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4. !
959IV I

U & y w a i ' s e
meble, fortepiany, s t o ł y ,  
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjmuje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przemiany n a  n o w e  
przedmioty albo też do 
przechowania, Doroteum, 
Sykstuska 10. 1304

Z i s i e r a c s ©
antyków, obrazów, porce­
lan znajdą ciekawe przed- I 
mioty, które powierzone 
do komisowej sprzedaży 
w nowo otworzonem Do­
roteum, Sykstuska 10. 1304

Mam zaszczyt zawiadomić Wielmożnych 
Panów Akademików, że

MLECZARNIĘ
p r z y  u lic y  G r ó d e c k ie j

g s r z e m o s ł e m  p o d  S i r .  5 3
i p o łączy łem  z podaw aniem  potraw  
m ącznych, smacznie i c z y s t o  przyrzą­
dzanych, a ceny od wszystkich jadłodajni 
we Lwowie niższe. Lokal obszerny z oso­
bnym pokojem dla Pań. — Usługa chętna 
i prędka. Z poważaniem

1560 M .  P O P E E L
najtańsza mleczarnia, Lwów, Gródecka 53.

Jutrzenka Polska
pismo dwutygodniowe i lus trow ane  ♦  nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok  t rzeci  < > ♦ ♦  pod rc d a k c y ą :

Stanisława Tokarskiego.
—  :  = ■

Jutrzenka Polska
zaw iera  w części l i te rack ie j :  Oopowiadania 
h istoryczne,  powieści, podróże, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki,  zabawki naukowe, z a ­
gadki, rebusy  sza rady  i t .  p . wszystko  w fo r ­
mie p rzystępnej,  o t r e ś c i  religijnej ,  katolickiej,  
polskiej.  Oo każdego numeru „ J u t r z e n k i  Pol­
sk ie j”  bezpła tny doda tek  p. t .  „M oja  k s ią ­
żeczka” , dla m łodszej dziatwy przeznaczony. ~  
Ob każdego numeru doda tek  powieściowy. I 
I lu s t ra c jo  najlepsze pie rw szorzędnej  w ar tośc i

P ren um era ta  roczna 6 K 80 h, pó łroczna 3K 
80 h, razem z p rzesy łką  pocztową. ♦  Adres 
Redakcyi i Admin.: Lwów, ul. H a u sn e n f l .  7.

Do zawierania ubezpieczeń życiowych, po­
sagowych, na renty, ludowych i dla dzieci 
pod nader korzystnymi warunkami i nizkietni 

premiami nadaje się najbardziej

„ftLLIAMZ”
Akc. Tow. ubezpieczeń na ż y c ie  i renty.
f<52td gwarancyjne po dzień 31. grudnia 

*0 8 3 .4 5 6 ’4 2 .  Stan ubezpieczeń po 
dzień 31. grudnia 1996 2 3 3 .3 4 2  o s ó b  z ka­
pitałem około 3 9 ,0 0 0 .0 0 0  K. Ogółem wy­
płacona kwota od założę ; ia Towarzystwa 
wynosi 8 ,0 0 0 .0 0 0  K. — Prospekta, taryfy 
rozsyła, tudzież bliższych informacji udziela

ALLIANZ”w
akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
l renty, filia dla G a 1 i c y i i B u k o w i n y

Lwów , plac Bernardyński I. 2 a.
Szczególniejszej uwadze polecamy kombina- 
cyę ubezpieczeń, połączoną z prawem p ,- 

■>!'/ 1 ul,ezpieczenia z rocznym
o 3 /0 (do u/ /0) wzrastającym zagwaranto­

wany m opustem odsetkowym. ( 1)

J ó z e f  S c foa astsr
przeniósł swój znany skład 
i pracownię kołder i ma­
teraców  z ul. Kopernika 
na ul. 3. Maja 1. 5, pod 
firmą S c h u s t e r  i T o ­
c z y s k i .  Pozostałe kołdry 
i materace sprzedajemy 
po cenach znacznie zni­
żonych, przeto polecamy 
kołdry po 4, 7, 10, 12, 14, 
16 — jedwabne atłasowe 
od kor. 22, 25, 30, 40 i wy­
żej. M aterace czysto wło- 
sienne od 25, 30, 35, 40 
do 70 kor. za 3 poduszki, 
łóżka uniwersalne po kor. 
24, 33, 38, 40, łóżka mo­
siężne, żelazne i dziecinne 
od najtańszych. Komple­
tne sypidlnie, jadalnie, sa­
lony i t. d. Na ul. Koper­
nika nie mamy żadnej 
pracowni i prosimy adre­
sować tylko ul. 3. Maja 5. 
J ó z e f  S c h u s t e r  i 
K a z im ie r z  T o c z y s k i .

1593

Karmelki
l-a sorta poleca

Dr. R u c k e r i S p . ,  J a g i e l l o ń s k a  5.
1566

■ K A S Y a
o g n io tr w a łe

znakom itej 
konsfpukcyi 

p oleca  i-aza krajowa  
F A B R Y K A  K A S  

—OGNIOTRWAŁYCH—

Wojciecha Kosiby i Wł. 
Chudzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.

t e r a z  nadesz le  4  K, 
o trzymywać b g d z i e  
„ G aze tą  hand low ą”  
do końca 1903 roku, 
t j .  p rzez  piąć k w ar­
ta łó w . W 's tyczn iu  
bezpłatny d o d a t e k  
tzw. rocznik finan­
sowy z aw iera jący  re -  
s taneye. -  „G aze ta  
handlow a”  wychodzi 
dwa razy  w miesiącu 
i zaw iera  oprócz  i i s t  
c i ą g n i e ń ,  ar tykuły  
f ac iuw e ,  k orespon­
d e n c je ,  wskazówki 
finansow e,  in form a- 
cye i t .  d. „G aze ta  
hand low a”  r o z p o ­
czyna trzeci  rocznik  
i j e s t  niezbędną dla 
kap ita l is tów , pos ia ­
daczy losów i t. d.
Prosimy z a ż ą d a ć  
numeru okazowego.

Adres:
„G aze ta  h and iow a"  
Lwów pl. M a r y a c k i  1.7.
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